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L E K C J A

Z Listu św. Paw ła Apostola do K oryn­
tian  (II, 3, 4—9)

Bracia: Ufność taką m a m y przez
Chrystusa ku  Bogu. Nie jakobyśmy  
zdolni byli pomyśleć co sami z siebie, 
jako z siebie, ale zdolność nasza z Bo­
ga jest. On też uzdolnił nas, abyśmy  
się stali sługami nowego Przymierza, 
nie według litery, ale według Ducha: 
bo litera zabija, a Duch ożywia. A jeśli 
posługa śmierci, wyryta  literami na  
kamieniach, była w  takiej chwale, że 
synowie Izraela nie mogli patrzeć na 
twarz Mojżeszową, dla jasności oblicza 
jego, która zniknąć miała, jakoż w ię ­
cej posługa Ducha będzie w  chwale. 
Albowiem jeśli chwała jest posługą 
potępienia, daleko bardziej w  chwale 
obfitować będzie posługa sprawiedli­
wości.

E W A N G E L I A

Według: św. Łukasza (10. 23—27)

Onego czasu: Rzeki Jezus uczniom  
swoim: Błogosławione oczy, które w i ­
dzą, co w y  widzicie. Bo powiadam  
wam, że wielu proroków i królów  
chciało widzieć, co w y  widzicie, a nie 
widzieli, i słyszeć, co słyszycie, a nie 
słyszeli. A oto pewien biegły w Zako­
nie powstał, doświadczając Go i rzekł: 
Nauczycielu, co m am  czynić, aby o­
siągnąć życie wieczne? A On rzekł do 
niego: W Prauńe co napisano? Jako  
czytasz? A on odpowiedział: Będziesz  
miłował Pana Boga twego ze w szys t­
kiego serca twego i ze wszystkie j d u ­
szy twojej, i ze wszystkich  sił twoich  
i ze wszystk ie j myśli  twojej, a bliźnie­
go twego, jak siebie samego. Rzekł mu: 
Dobrześ odpowiedział, Czyń to, a bę­
dziesz żył. On zaś, chcąc się uspra­
wiedliwić, rzekł do Jezusa: A któż jest 
moim bliźnim? Jezus zaś, podejmując 
pytanie, rzekł: Człowiek pewien zstę­
pował z  Jerozolimy do Jerycha i wpadł 
między złoczyńców, którzy go też złu-  
pili i rany zadawszy odeszli, zostawia­
jąc na pół umarłego. I zdarzyło się, że 
kapłan pewien zstępował tąż drogą i 
ujrzawszy go minął. Także i lewita, 
będąc blisko miejsca i widząc go, m i ­
nął. A Samarytanin pewien zdążając 
drogą, przechodził obok niego i u j ­
rzawszy go użalił się nad nim. I przy­
bliżywszy się zawiązał rany jego, na­
lewając oliwy  i wina, posadził go na 
swe juczne zwierzę i zawiózł do gos­
pody i pie'ęgnował. A nazajutrz wyjął  
dwa denary, wręczył je właścicielowi 
gospody mówiąc: Miej nad nim pieczę, 
a cokolwiek ponad to wydasz, ja, gdy 
wrócę, oddam tobie. Któryż z tych 
trzech zdaje się być bliźnim tego, co 
wpadł między złoczyńców? A on rzeki: 
Ten, który mu miłosierdzie okazał. I 
rzekł Jezus: Idź. a czyń i ty  podobnie.

„Będziesz m iłował bliźniego twego 
jak  siebie samego: Czyń to, a bę­
dziesz ż.vł“ (10. 37. 28).

I znów mamy w dzisiejszej Ewangelii przy­
kład zm ierzenia się myśli ludzkiej z myślą 
Bożą. Pewien biegły w Zakonie przystąpił do 
Chrystusa, bo go doświadczyć; i staw ia mu 
pytanie: „Nauczycielu, co mam czynić, abym 
osiągnął życie wieczne?" Tym pytaniem  chce 
Chrystusa skom prom itować przyjm ując jako 
pewnik, że tego nie wie, bo skądże mógłby 
Jezus znać Prawo, skoro nie uczęszczał do 
szkoły Faryzeuszów. Lecz Zbawiciel w m ą­
drości swej staw ia mu zam iast odpowiedzi 
również pytanie: „W Praw ie co napisano? J a ­
ko czytasz?" Na to już ów uczony musi po­
dać przykazanie miłości jako najważniejsze.

Mimo to jednak  ze swęgo zam iaru nie re­
zygnuje staw iając znów dalsze pytanie: „A 
któż jest moim bliźnim ?" Już się na to cie­
szył, że raz przynajm niej zobaczy Chrystusa 
zakłopotanego. Lecz ani się iiie spostrzegł, 
jak haniebnie został upokorzony. Na jego py­
tanie: „A kto jest moim bliźnim ?" Jezus daje 
taką odpowiedź, na którą najbardziej naw et 
złośliwi ludzie muszą się zgodzić. Na sam ot­
nej drodze z Jerozolim y do Jerycha leżał czło­
wiek, ograoiony i pobity przez złoczyńców, 
na pół żywy. I przechodził tędy pewien kap­
łan i ujrzawszy nieszczęśliwego minął go. Po­
dobnie postąpił także lewita. Tą sam ą drogą 
zdążał inny człowiek, a był to Sam arytanin. 
Od wieków Sam arytanie byli przez Żydów 
znienawidzeni, ponieważ utrzym ywali, że Bo­
ga należy czcić na górze Garizim, a nie na 
Syjonie. I ten Sam arytanin ujrzawszy czło­
wieka w nieszczęściu ulitował się nad nim 
i udzielił mu pomocy.

Musiało to uczonego niemiło dotknąć, że 
Chrystus takiego wzgardzonego Sam arytanina 
staw iał za św ietlany wzór. Na pytanie Bo­
skiego Zbawiciela: „Któryż z tych trzech zda­
je ci się być bliźnim tego, co wpadł między 
złoczyńców?", była tylko jedna odpowiedź, 
k tórej nie dało się om inąć: „Ten, który mu 
miłosierdzie okazał". To wyznanie było już 
dostatecznym upokorzeniem dla owego uczo­
nego. Lecz Chrystus Pan chciał go jeszcze bar­
dziej upokorzyć staw iając mu tego Sam ary­
tan ina w yraźnie za wzór: „Idź, a czyń i ty 
podobnie". Odtąd stała się postać Sam aryta­
nina dla wszystkich ludzi św ietlanym  przy­
kładem miłosierdzia, jak  również miłości bliź­
niego w ogóle. Miano Sam arytanina stało się 
tytułem  honorowym dla tych wszystkich, któ­
rzy chcą być dobrymi, jak sam Bóg dobry 
jest. I na ten tytuł zasługują ci wszyscy, co 
m ają serce na wzór miłościwego serca Chry­
stusa Pana.

„Większy jest Bóg niż serce nasze" (I J. ,3, 
20), większy niż sobie to w yobraża jakiś uczo­
ny w Piśmie, ale również większy niż jak i­
kolwiek człowiek potrafi to pojąć. Pismo św. 
zw raca się do Boga tymi słowy: „M iłujesz bo­
wiem wszystko, co jest, i nic nie masz w nie­
nawiści z tego, coś uczynił" (Mądr. 11, 25). Bóg 
jest od wieków' dobry sam w sobie. Lecz 
chciał on być także dobrotliwy i dlatego po­
za sobą stworzył istoty, którym  użyczył coś 
ze swej dobroci. Bóg jest szczęśliwy sam w 
sobie i niczego mu nie b rakuje do pełnego 
szczęścia. Od wieków um iłował odwieczny 
Ojciec wiecznego Syna, który znów m iłuje 
Ojca, a miłość, która ich łączy, ten żywy, za­
równo i wieczny węzeł miłości, to trzecia 
Osoba Boska, Duch Święty. Lecz ta odwiecz­
na dobroć jest tak przebogata, że stworzyła 
św iaty ogromne, z którym i dzieliła się swoją 
dobrocią. I te św iaty odzwierciedlają odblask 
wiecznej dobroci w niezliczonych odcieniach, 
we wszystkich stopniach świętości i formach 
wspaniałości: „Niebiosa opow iadają chwałę 
Bożą" (Ps. IR, 2).

Lecz aniołom i ludziom dał Bóg możność 
poznania Stwórcy i m iłowania go, jak  on 
ich w pierw  umiłował; a nawet obdarzył ich 
podobieństwem  sw ojej w łasnej wolności. 
Człowiek miał być wolny tak  dalece, że 
mógł odmówić swem u Stwórcy naw et należ­
nej mu miłości. K iedy niektórzy aniołowie i 
pierw si ludzie ściągnęli na siebie tę straszną 
winę, dobroć Boża jednak się nie w yczer­
pała. Nieskończona miłość stała się teraz m i­
łosierdziem. „Ale Bóg jest bogaty w miło­
sierdzie, dla w ielkiej miłości sw ojej” (Efez. 
2, 4). I to miłosierdzie spraw ia rzecz dla 
człowieka wprost niepojętą: „Tak Bóg um i­
łował św iat, że Syna swego jednorodzonego 
dał” (Jan 3, 16). Pan Bóg nie pozostawił 
człowieka samego, kiedy ten przez szatana 
pozbawiony wszelkiej łaski i okryty liczny­
mi ranam i leżał powalony na ziemi bez po­
mocy. Bóg leczy jego rany i w iedzie go z 
powrotem  do swego grona.” W tym  się oka­
zała miłość Boża ku nam . Że Bóg zesłał na 
św iat Syna swego jednorodzonego, abyśmy 
przezeń żyli” (I J. 4, 9).

Skoro poznaliśmy, że dobrotliwość Boska 
w ypływ a z jego w łasnej dobroci i z nią jest 
najściślej zjednoczona, rozumiemy też n a j­
ważniejsze dane ludziom przykazanie, oraz 
rozumiemy i to, że przykazanie to łączy w 
sobie nierozerw alnie miłość Boga i bliźnie­
go. „Najmilsi! Jeśłi nas Bóg tak umiłował, 
i my w inniśm y jeden drugiego miłować”, 
tak upom ina nas uczeń miłości, św. Jan  (I J. 
4, 11). Miłość Boska pow inna się odzwier­
ciedlać w naszej miłości, powinna się n ie­
jako przenieść w św iat ludzki, tak że my 
jako ludzie możemy po prostu miłość Bożą 
doprowadzić do pełnego je j rozwoju. „Jeśli 
m iłujem y się nawzajem , Bóg w nas przeby­
wa, a miłość jego doskonała jest w nas” (I J. 
4, 12).

Dowodem tego jest niejedno piękne po­
świadczenie, jakie robim y w naszym życiu 
ze szlachetnym i ludźmi, z prawdziwym i ucz­
niami. Chrystusowym i. Gdziekolwiek jakiś 
człowiek jest dla nas dobry, chwalimy za to 
Boga. bo odnosimy wrażenie, jak  gdybyśmy 
w tych dobrych, gotowych do pomocy lu ­
dziach, w tych m iłosiernych Sam arytani- 
nach spotkali się z naszym  najlepszym  Zba­
wicielem. Dlatego też każdy z nas musi do 
tego dążyć, żeby stanow ił w świecie żywy 
obraz dobroci Boskiej. Aby wszyscy ludzie, 
doznając naszej dobroci, „chwalili Ojca, k tó ­
ry jest w niebiesiech”. Jeżeli więc jesteśm y 
niedobrzy, niedobrotliw i, a przy tym mamy 
odwagę zwać się chrześcijanam i, to wtedy 
przyczyniamy się do tego, że Bóg jest w zgar­
dzony przez ludzi, obniżamy powagę C hry­
stusa Pana i przeszkadzam y działalności je ­
go Kościoła. S tąd też rozumiemy, że ten ze 
wszech m iar dobry Bóg tak straszną wypo­
wiedział groźbę: „Bo tego, który nie czyni 
miłosierdzia, spotka sąd be/, m iłosierdzia” 
(Jak. 2, 13).

Bóg musi dbać o swoją cześć. A w tym 
w ypadku idzie o Jego cześć, skoro uchodząc 
za dzieci Boże nie przypom inam y w w yko­
nyw aniu w łasnej dobroci nieskończonej do­
broci samego Boga. O pow iadają o pewnym 
pobożnym Hindusie, który został chrześcija­
ninem, że przebyw ając na Zachodzie pew ­
nego dnia zapukał do drzwi jakiegoś miesz­
kania. Gospodyni domu przerażona jego w i­
dokiem zawołała do domowników; „Pan J e ­
zus stoi przed drzw iam i”. Takie powinno 
być spotkanie z każdym człowiekiem, który 
w potrzebie doznaje naszej pomocy. Powi­
nien z radością zawołać: „Pan Jezus po d ro­
dze w stąpił do mnie i mną się zaopiekował”.

Ks. dr SI. MAĆKOWIAK



tak to 
widzimy...

GŁOS W  SPR AW IE C E N Z U R Y  KOŚCIELNEJ

A m erykański jezuita, ks. Jam es V. Schall 
wypowiedział na łam ach rzvm skokatolickie- 
go tygodnika „Commonweal” (nr 20 z br.) 
opinię na tem at przepisów P raw a K anonicz­
nego obowiązujących przed opublikowaniem  
artykułów  czy książek, które om awiają za­
gadnienia związane z Pism em  św., teologią, 
etyką, historią kościelną, praw em  kanonicz­
nym i z obrzędami.

Rzym skokatolickie prawo kościelne zosta­
ło — jak wiadom o — ujęte w „Codex iuris 
canonici” . Spraw am i cenzury kościelnej zaj­
m ują się kanony od 1384 do 1386. Kanon 
1384 zobowiązuje hierarchię kościelną do 
kontrolow ania wszelkich książek, czasopism, 
dzienników i publikacji w ydaw anych w  da­
nym  okręgu kościelnej adm inistracji, a do­
tyczących spraw  w iary i moralności. Każdy 
rzym ski katolik, duchowny i świecki, jest 
obowiązany przedkładać m ateriały  pub lika­
cyjne do uprzedniego w glądu przez biskupa 
lub jego cenzora.

K anon 1385 postanaw ia, że każdy zakon­
nik — poza zezwoleniem biskupa — musi 
się w ystarać jeszcze o zezwolenie swoich 
przełożonych zakonnych. Kanon 1386 zmusza 
każdego duchownego do zgłaszania władzom 
kościelnym wszelkich książek zajm ujących 
się także naukam i ściśle świeckimi, a więc 
naw et m atem atyką i fizyką.

Do powyższych przepisów należy dodać 
jeszcze tnne. Oto pisarz lub w ydawca ma 
w ybór zgłoszenia książki jednem u z trzech 
ordynariuszy: albo biskupow i miejsca d ru ­
kow ania książki, albo biskupowi miejsca, 
gdzie książkę będzie publikował. Jednakże 
tłum aczenie książki na inny język w ym aga 
ponownej kontroli cenzura (kan. 1392. par. I). 
Ponadto kuria  rzym ska, praktycznie „Świę­
te O ficjum ” zwane od pół roku „Kongrega­
cją O brony W iary”, może dla siebie zare­
zerwować cenzurowanie książek jakiegoś 
au tora lub pism dotyczących specjalnie w y­
branych kw estii np. kontroli urodzin.

Gdy biskup odmówi aprobaty, autor książ­
ki może apelować do kurii rzym skiej, lecz 
jest to droga długa i kosztowna.

Zdaniem  ks. Jam esa V. Schalla obecny 
system  kościelnej cenzury jest nie tylko n ie­
praktyczny, ale i szkodliwy dla Kościoła 
rzym skokatolickiego, jako że stw arza kon­
flik t Kościoła ze św iatem  współczesnym. 
Przez piętnaście w ieków Kościół ten mógł 
się obchodzić bez cenzury, a w prow adził ją 
celem obrony przed w pływ am i Reform acji 
w XVI w ieku. O parł się przy tym  na abso- 
lutystycznych wzorach doby Renesansu, nie 
zaś na Nowym Testamencie.

Zapew ne we w szystkich chyba państw ach 
na świecie istnieje jakaś cenzura prasy, 
książek i w idowisk uzasadniona r a c j o n a l n y ­

mi względami. Cenzurę istosuje się też w 
wielu czasopismach w  tym  sensie, że red ak ­
cje ich czytają i aprobują treść artykułów . 
Jednakże Kościół nie powinien we w szyst­
kim  naśladow ać instytucji świeckich, a 
swoich praw d może bronić w inny sposób, 
bardziej godny duchowego posłannictwa.

Praktycznie uprzednia cenzura kościelna 
w naszych czasach m ija się z celem. Repo- - 
terzy i publicyści, słysząc, że jakaś książsa

lub artyku ł jest zakazany, gorliw ie badają, 
z jakiego powodu i powód ten publikują pod 
sensacyjnym i ty tu łam i, aby zdobyć nowych 
czytelników. Więc ew entualny b łąd  autora, 
który może bez uprzedniej cenzury p rze­
szedłby niezauważony, sta je się ośrodkiem 
powszechnego zaintersowania.

Jak ie więc w nioski i propozycje wysuwa 
w spom niany jezuita am erykański? Jest zda­
nia. że uprzednią cenzurę kościelną należy 
po prostu  znieść. Pisze dosłownie: ..Laicy i 
duchowni katoliccy właśnie dlatego, że są 
ludźmi, mogą i chcą mieć w łasne zdanie, 
które może być błędne. Przypuszczalnie le­
piej tę zasadę przedstawię, gdy stw ierdzę, 
że w im ieniu Kościoła przem aw ia tylko h ie­
rarch ia nauczająca, gdy .wykłada oficjalną 
naukę w określony sposób. To, czego uczy 
Kościół, znajduje się w publicznych ośw iad­
czeniach i tylko tam ”. Jest rzeczą oczywistą, 
że pisarz ma obowiązek poznać naukę urzę­
dową Kościoła i pisać według jego wskazań 
doktrynalnych. Musi być w tym  szczery 
i uczciwy. Jeżeli jednak  okaże się, że popeł­
nił taki czy inny błąd, niechaj go skoryguje 
publicznie opinia kościelna, a nie hierarchia. 
Niechaj wszyscy biorą udział w dyskusji, 
a nie tylko jednostki. W ymaga tego św iat 
współczesny. Oczywiście biskupowi wolno 
pisarza poprawić, lecz post-factum , po u k a ­
zaniu się książki, oraz w sposób oaukowy. 
m ądry i spokojny.

Ludziom, k tórym  propozycja całkowitego 
zlikwidowania „niefortunnej tradycji” w y­
daje się nie ao przyjęcia, ks. Schall propo­
nu je rozw iązanie połowiczne ujęte w  trzy 
punkty.

a) Należy poszerzyć kanony 1385 par. 2 i 3 
oraz 1392 par. 1. w ten sposób, aby „im pri- 
m atur" mógł dać każdy na świecie biskup 
lub każdy przełożony zakonny, a nie ko­
niecznie w łasny ordynariusz lub superior.

b) Zezwolenie na publikow anie książKi po­
winno wystarczyć również na jej p rze tłu ­
maczenie.

c) Zezwolenie na publikacje książek tr a k ­
tujących o spraw ach w iary i moralności 
powinni bezpośrednio w ydaw ać uczeni teo­
lodzy. a nie biskupi. Owi ieolodzy mogą się 
inform ować u biskupów, lecz nie muszą. 
In terw encja zespołu teologów nie byłaby 
konieczna przy publikow aniu każdej książki, 
lecz tylko w niektórych w ypadkach, jak np. 
przy om awianiu szczególnie drażliw ych pro­
blemów. lub w tedy, gdy autor debiutant 
nie dał się jeszcze poznać od strony swych 
poglądów religijnych.

Powyższe propozycje autor am erykański 
opiera na soborowym ..Dekrecie o Ekum e­
nizm ie”. mówiącym, że w szystkim  chrześci­
janom  woino zastanaw iać się nad in sty tu ­
cjam i kościelnym i, które w ym agają reform y. 
W ymaga jej na pewno insty tucja cenzury 
uprzedniej, w ym aga jej też ..Indeks książek 
zaKazanych". Na tem at lego ostatniego po­
wiem y w artykule następnym .

M. STAWIŃSKI

WIETNAMCZYCY NIE SĄ 
OSAMOTNIENI

P rz y k ro  żyć sam em u. Boleśnie je s t w alczyć i 
um ierać  w sam otności. Ciężko dośw iadczen i 
przez los. napad n ięc i i p rześladow an i w  sw ym  
w łasnym  k ra ju , zagrożeni w siedzibach ojców  
i dziadów , W ietnam czycy m usie liby  w szczegól­
ny sposób odczuw ać osam otn ien ie . Na szczęście 
św ia t nie je s t tak i podły . Ludow i w ie tn am sk ie ­
mu tow arzyszą w szyscy na jlep s i sz lach e t­
ni ludzie ze w szystk ich  k o n ty n en tó w . Tow a­
rzyszy im głośny p ro test w szystk ich  bo jow ni­
ków  pokoju , żarliw e w ołanie o spraw ied liw ość. 
Ż ołnierzom  w ie tn am sk im  zaś tow arzyszy  b ra ­
te rsk ie  w sparcie ludzi p rag nących  poko ju , w 
szczególności zaś n aro d ó w  i rządów  państw  
Socjalistycznych.

Ju ż  dość daw no sp ra w a  została postaw iona 
zupełn ie  w yraźn ie . Wobec n iew ą tp liw e j a g res ji, 
wobec fak tu  ro zp rz estrzen ian ia  w ojny, w zm a­
gan ia  je j  nas ilen ia  z  każdym  d n iem  i z  każdym  
m iesiącem , ci, k tó rz y  za sw e zadan ie  życiow e po ­
staw ili sp raw ę obrony  pokoju  — n ie  m ogą m il­
czeć. nie m ogą pozostaw ać b iern i. R ozzuchw a­
lony najeźd źca  uznałby  to za słabość i tym  
b ard z ie j b ru ta ln ie  k o n ty n u o w ałb y  sw o je  dzieło  
zniszczenia. Rządy państw  so c ja lis tycznych  o­
strzeg a ły  po w ielekroć razy . R ządy p ań stw  soc­
ja lis ty czn y c h  pośp ieszy ły  W ietnam ow i z po­
mocą. Nie była to  żadna ta jem n ica . A m ery k a­
n ie  w iedzie li, że W ietnam  nie je s t osam otn iony .

W reszcie została  postaw iona fcropka n a d  „ i” . 
P o lityczny  K o m ite t D oradczy p ań stw  — człon­
ków U kładu W arszaw skiego (B ułgarii, Czecho­
słow acji, N iem . R epubl. D em o k ra ty czn e j, P o l­
ski, R um unii, W ęgier i ZSRR) p rzeanalizow ał 
sk ru p u la tn ie  w szystk ie  asp ek ty  ag resji am ery ­
k ań sk ie j w W ietnam ie, w y n ik a ją c e  stąd  zagro­
żenie p oko ju  i sp recyzow ał swe p o stu la ty  o raz  
zobow iązan ia w czterech  p u n k ta c h . P rzy p o m ­
n ijm y je za p rasą  codzienną, pon iew aż sta n o ­
wią one p rogram , w ytyczają  linię po lityk i 
p ań stw  so c ja lis tycznych  na n a jb liższy  okres * 
m ogą spe łn iać  d ecy d u jącą  rolę na  k sz ta łto ­
w anie oblicza św ia ta .

— P ań stw a  U kładu  W arszaw skiego w  sposób 
ja k  n a jb a rd z ie j s tanow czy  u p rzed za ją  rząd  S ta ­
nów  Z jednoczonych  o odpow iedzialności, k tó rą  
b ierze n a  siebie wobec c a łe j ludzkości k o n ty n u - 
jąc  i rzszerza jąc  tę w o jnę , o odpow iedzialności 
za w szystk ie  w y n ik a jące  stąd . n ie  d a jące  się 
przew idzieć n as tęp stw a , w  tym  rów nież i dla 
sam ych S tanów  Z jednoczonych .

— O kazują i będą da le j okazyw ały  D em okra­
ty czn e j R epublice W ietnam u sta le  ro snące  po ­
parc ie  m oralno -po lityczne  i różno ro d n ą  pom oc. 
W tym  pom oc ekonom iczną i w postaci środków  
obrony , m ate ria łó w , tech n ik i ł specja listów , 
n iezbędną dla zw ycięsk iego  o d p arc ia  ag res ji 
am ery k ań sk ie j u w zg lędn ia jąc  p o trzeby  w y n i­
k a jące  z n o w e j fazy  w o jny  w W ietnam ie.

— W yrażają  gotow ość — jeś li rząd  D em o k ra­
ty czn e j R epublik i W ietnam u w yrazi ta k ą  p ro ś­
bę — um ożliw ienia sw ym  ochotn ikom  udania 
się do W ietnam u celem  u d zie len ia  pom ocy n &- 
rodow i w ie tn am sk iem u  w jego w alce p rzec iw ­
ko ag reso rom  am ery k ań sk im .

Z decydow an ie  p o tę p ia ją  d z ia łan ia  S tanów  
Z jednoczonych  zm ierzające  d o  rozszerzen ia  
w ojny n a  Laos i K am bodżę; w y raża ją  sw oją 
so lidarność z naro d am i ty ch  k ra jó w . D om agają 
się śc isłego p rzestrzeg an ia  przez S tan y  Z je d ­
noczone A m eryki rów nież  w s to su n k u  do tych  
p aństw  układów  genew skich  z 1954 ro k u  i 1962 
ro k u  i dom agają  się poszanow ania  su w eren n o ś­
ci, n iezależności, n e u tra ln o śc i i n e u tra ln e j In­
teg ra lności.

O statn i p u n k t jes t „czym ś nowym*' w  do tych -, 
czasow ej polityce p ań stw  — członków  P ak tu  
W arszaw skiego, ale ch yba nie pow in ien  zdzi­
wić n ikogo , bo je s t on po p ro s tu  n a tu ra ln ą  
k o n sek w en c ją  w y tw o rzo n e j sy tu a c ji. Skoro  się 
pow iedziało  „ a ” — należy  pow iedzieć  i „b»*. 
S koro d ajem y  sp rzę t, specja listów , sk o ro  u w a ­
żam y, że ag res ja  am ery k ań sk a  zag raża  poko­
jow i św ia tow em u, należy  poczynić dalsze k ro ­
ki, aby  już  w p u n k c ie  w y jśc ia  zgnieść ag re so ­
rów , aby ugasić  p u n k t zapalny, k tó ry  stać  się 
może zarzew iem  w ielk iego pożaru . Poza ty m  
zaś, p o rzu ca jąc  po lity czn e  a sp ek ty  zagadn ien ia , 
przenosząc je  na p łaszczyznę m o ra ln ą  — cz y  
by łoby  to uczciw e i m o ra ln e , g?dybyśmy p rz y ­
g lądali się ąpokojn ie , ja k  n a p a s tn ik  d ław i inne­
go człow ieka. P rz y ja c ie la . G dybyśm y dla n a ­
padn ię tego  m ieli ty lk o  słow a uznan ia , zachęty .

W ietnam czycy  n ie  są, n ie  m ogą być i n ie  bę- 
cfci osam otn ien i. A m erykańscy  agresorzy  m uszą 
być p rzygo tow an i n a  to, że b ezk a rn ie  n ie  będą 
hasać  po n ieb ie  D em o k ra ty czn e j R epub lik i 
W ietnam u. Że ziem i w ie tn am sk ie j i w ie tn am ­
skiego n ieba b ro n ić  będą  n a jb a rd z ie j o fia rn i 
i św ie tn ie  p rzy g o to w an i żo łn ierze — sp ecja liśc i, 
w yposażeni w now oczesny -sprzęt bojow y.

P a ń s tw a  — stro n y  U kładu W arszaw skiego a ­
p e lu ją  do w szystk ich  rządów  i w szystk ich  ludzi 
d o b re j woli, aby  uczyn ili w szystko d la  zapew ­
n ien ia  p oko ju  w  Azji* Sam e bow iem  p ragną 
ty lko  poko ju . T eraz  w szystko zależy od a m ery ­
k ań sk ich  agTesorów. Od ich zdrow ego rozsąd­
ku. Od woli pokoju , k tó rą  głoszą. U chw ały  P o ­
litycznego  K om ite tu  D oradczego p ań s tw  — 
członków  U kładu W arszaw skiego są s tan o w ­
czym  i osta tecznym  ostrzeżen iem :

W ietnam czvcv  nie są o sam otn ien i...
(Kum at)

*



W m iejscu, gdzie rzekom o ongiś stać m ia­
ła  w  Kruszwicy chata Piasta, wznosi 
się od r. 1881 cukrownia, godna zwie­

dzenia jako jedna z większych w Polsce ( I I -  
III m iejśce w  kraju). Inna rzecz, że z tą  cha­
tą  P iasta to n ie jasna historia. W ersje o niej 
m ają posmak czystej polskiej lipy. Bowiem — 
wg innych — chata P iasta stać m iała na prze­
ciwległym brzegu jeziora Gopła, w miejscu, 
gdzie w idnieje od X II w ieku kolegiata rzym ­
skokatolicka w  stylu rom ańskim , zbudowana 
przez wielmożę śląskiego. P iotra Własta.

C ukrow nia jest najsta rszą fabryką w  m ie­
ście P racu jącą co praw da sezonowo: od kam ­
panii do kam panii — od października do stycz­
n ia włącznie, niem niej najstarszą fabryką. 
Okres kam panii uważa się obecnie za „przy­
długi" i m yśli się o jego skróceniu. N ajw ięk­
szą dotychczas produkcję cukrowni zanoto­
w ano w  r. 1960. Nie znaczy to oczywiście, że 
w  owym roku obsiano najw iększy areał zie­
mi burakam i cukrowymi. Przeciwnie, rekor­
dowy dotychczas areał plantacji bu raka cu­
krowego uzyskano w r. 1954. Niemniej na n a j­
wyższą produkcję trzeba było czekać aż sześć 
lat. Obecnie ze względu n a  przeburaczenie 
ziemi w powiecie inowrocławskim  i mogileń­
skim nie powiększa się już areału  ziemi pod 
upraw ę buraków, lecz podnosi się plony z 1 ha 
i zaw artość cukru w burakach. Np. w  r. 1945 
obsiano burakam i 3883 h a  i wyprodukow ano 
6186 ton cukru  białego, a  w  r. 1960 obsiano 
7610 ha i wyprodukow ano 27729 ton (blisko 
4,5 raza więcej przy niecałkowicie podwój­
nym  zwiększeniu areału  plantacji). W tymże 
okresie czasu 1945—1960 zbudowano magazyn, 
budynek segregacji i pakow ni cukru, unowo­
cześniono kotłownię i pompy. Do wyposaże­
n ia  cukrowni obecnie należą także urządze­
n ia uzyskane w  spadku po cukrowni w Mą­
twach, do czego dyrekcja kruszw icka n ie bar­
dzo chętnie się przyznaje. Obecne wyposaże­
nie pozwala cukrow ni produkować cukier 
także n a  eksport zagranicę.

Rozrosłe przedsiębiorstwo troszczy się o za­
spokojenie potrzeb kulturalno-bytow ych 
swoich robotników i ludności m iasta. Posta­
wiono dom mieszkalny dia 8 rodzin, hotel ro­
botniczy n a  190 łóżek, który w  sezonie „m ar­
tw ym " pełni rolę hotelu dla zwiedzających 
miasto, uruchom iono przedszkole i wybudo­
wano świetlicę z salą kinową. Słowem: cu­
krow nia stokrotnie opłaca się m iastu. W se­

zonie produkcyjnym  i „m artw ym " zaopatru­
je  w  parę sąsiednie K ujaw skie Zakłady Prze­
m ysłu Tłuszczowego.

K ujaw skie Zakłady Przem ysłu Tłuszczowe­
go pow stawały w  la tach w ykonyw ania planu 
gospodarczego 1950—1955. Zakłady te stanęły 
w  północno-zachodniej części m iasta, przy 
drodze i linii kolejowej Inowrocław  — Mogil­
no, gdzie, mówiąc nawiasem, mieści się w ięk­
szość przedsiębiorstw . KZPT to pow stający 
pom ału kom binat p rzetw órstw a oleju rzepa­
kowego, palmowego, sojowego. N ajpierw  zbu­
dowano tu  silos, tłocznię, budynek ekstrak ­
tów, pozw alające na w ytw arzanie jedynie Ole­
ju  surowego, następnie zaś w  r. 1962 oddano 
do użytku: rafinerię, utw ardzalnię i m argary- 
nownię. Obok oleju i m argaryny zakłady w y­
tw arzają  jako produkt uboczny — śrut, stano­
wiący główny kom ponent pasz treściwych.

W przeciw ieństw ie do cukrowni, w  zakła­
dach tłuszczowych panuje ciągle ruch i tru d ­
no jest o rozmówcę. Wreszcie „dopadłem " za 
biurKiem kogoś, z kim można by mówić na 
tem at przedmiotowy. Jest to główny techno­
log. K orzystając z zetknięcia się z najw łaściw ­
szym specem, zadaję m u kilka pytań, które 
in trygu ją  szerszy ogół w k ra ju  nie od dziś, co 
jest rzeczą powszechnie znaną.

— Jesteśm y we dwóch i możemy zdradzić 
sobie pewne tajem nice — zw racam  się do swo­
jego interlokutora. — Nie zaprzeczam, że lu d ­
ność krajów  Europy Zachodniej, w łączając w 
to Szwajcarów, w  większym stopniu konsu­
m uje m argarynę aniżeli masło. Niemniej na 
sze społeczeństwo niechętnie spożywa m ar­
garynę, k ierując się nieuzasadnioną odrazą. 
Być może. że jest to jakiś psychiczny kom­
pleks pookupacyjny. Powiedzmy więc sobie 
szczerze, jaka jest w artość odżywcza m arga­
ryny produkowanej w  kraju?

— Ma pan ' w  stosunku do m argaryny 
i tłuszczów roślinnych zastarzałe uprzedzenia.

— Przepraszam , to nie ja, to ogół ludzi w 
Polsce. Ą wiadomo, że tłuszcze roślinne są 
m inim alnie przysw ajalne przez organizm 
ludzki.

— W artość odżywcza m argaryny mlecznej, 
skład chemiczny jest taki sam jak masła. 
W odróżnieniu od m asła m argaryna pozba­
w iona jest składników chemicznych sklerozo- 
twórczych. Proces fabrykacji jest dokładnie 
kontrolowany.

Tu przeryw am  swojemu rozmówcy.
— Na czym polega istota w artości m argary ­

ny deserowej tzw. „Palm y" i czym się różni 
proces jej produkcji od produkcji m argaryny 
zwykłej mlecznej?

— Podstawowym  surowcem m argaryny de­
serowej jest olej sojowy (z pew ną dozą oleju 
palmowego — nie zawsze oczywiście), a pod­
stawowym  surowcem m argaryny mlecznej 
jest olej rzepakowy.

— Acha, teraz już wiem, dlaczego ludzie 
przebywający za granicą n a  delegacji, np. w 
Szwajcarii, mówią, że tam tejsza m argaryna 
jest lepsza od naszej krajow ej. Kiedyś, bodaj 
że w r. 1957 w yrabiano m argarynę czekolado­
wą. Dlaczego zaprzestano jej produkcji? Czy 
była m ałoopłacalna, czy też na zaniechanie 
produkcji w płynęły inne czynniki?

— M argaryna czekoladowa wypuszczona 
była tytułem  próby i obliczona głównie na ry­
nek dziecięcy. Koszt produkcji okazał się wyż­
szy od jej ceny. Na m asową produkcje liczyć 
n ie m ożna było, przy niedostosowaniu zakła­
dów przem ysłu tłuszczowego do jej wyrobu.

Po chwili przybył drugi rozmówca, również 
inżynier. Jem u z kolei zadałem  pytanie, jak  
uk łada się w spółpraca zakładu ze Związkiem 
P lantatorów  Nasion Oleistych.

Inżynier żachnął się i odpowiedział, że nie 
chce nic o nich słyszeć. M ają za dużo pienię­
dzy i wiecznie u nich kogoś zam ykają. Czy 
wszędzie jest podobnie? W takim  razie byłby 
to związek napraw dę niepotrzebny.

Wychodząc spostrzegłem, że zakłady tłusz­
czowe im ponują ogromem i piękną sylwetką. 
Zakłady te (podobnie zresztą jak  i cukrownia) 
m ają swoje rejony „ekspansji". M argaryna 
z Kruszwicy i cukier z Kruszw icy znane są 
na Pomorzu. Bez rejonu zbytu natom iast jest

K ujaw ska W ytwórnia Win. Dlatego też, byc 
może, jej produktów  nigdzie n ie  ma, poza jed ­
ną ow ocarnią w  Kruszwicy, w rynku, i jedną 
w Inowrocławiu. I tem u chyba należałoby 
przypisać, że W ytwórnia K ujaw ska skarży się 
na b rak  zbytu. Mamy przed sobą rebus nie do 
rozwiązania. Chodzi o praktykę w alki z alko­
holizmem w  naszym kraju.

Początkowo głoszono słuszną zasadę przej­
ścia z o rdynarnej „gołdy" n a  picie w in pro­
dukcji krajow ej (owocowych) i to oczywiście 
win wysokogatunkowych, m arkowych. P ro­
paganda inteligentna, zwłaszcza że trudno 
„starem u” pijakow i dawać w  zam ian „taty  z 
m am ą" zbyt słabą „ersatz“-nam iastkę. D awa­
ło m u się przeto do picia narkotyk „subtel­
niejszy". Tymczasem szczęśliwe w  pomyśle za­
łożenie nie w ytrzym ało próby życia. Słowem: 
góra spłodziła mysz. Dlaczego? N atychm iast 
znaleźli się partaccy wykonawcy słusznej
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myśli. Potworzyło się dziesiątki w ytw órni win 
owocowych, w yrabiających produkt w ątp li­
wej jakości. I tym i to „specjałam i" zostały 
zawalone składy oraz magazyny. Zdarzyło mi 
się swojego czasu (a było to przed podroże­
niem  alkoholów) być niem ym  świadkiem  ta ­
kiego faktu  przy ladzie z artykułam i wysko­
kowymi w  jednym  z delikatesów w  K atow i­
cach. Facet, policzony już w owym dniu przez 
Bachusa w grono wielbicieli, chce kupić bu­
telkę w ina jagodowego za 19 zł. Obawia się, 
czy to przypadkiem  nie „zajzajer". Zaprzecze­
n ia podejrzeń szuka w  opinii stojącego w  ko­
lejce za nim  klienta delikatesów. Na co tenże 
odpowiada, że to rzecz gustu. Podobne obawy 
podziela w  naszym  k ra ju  większość obyw a­
teli naznaczonych stygm atem  Bachusa. I ci 
nadal zapraw iają się wypróbowaną, nieza­
w odną pocieszycielKą strapionych — czystą 
gołdą. Delikatniejsze gardziołka zadow alają 
się zaś „ ta tą  z m am ą”.

A tymczasem — jako to  się rzekło — n a j­
starsza w ytw órnia w in krajow ych, w yrabia-



jąca z jabłek, truskaw ek, w iśni, porzeczek 
produkt napraw dę wysokiej jaxości, cierpi na 
brak  zbytu zmaderyzowanego „Vinum Bo- 
num", „Kujawskiego11. „K ahoru“, w erm utu 
owocowego, win popularnych: czerwonego
i białego wytrawnego, półwytrawnego, pół- 
słodkiego, słodkiego oraz m iodów staropol­
skich: ,,P iasta" (na moszczu jabłkowym)
i zwykłego „T rójniaka11 (na wodzie). Coś tu 
nie gra. Zwłaszcza, że produkt w ysokogatun­
kowy nie jest wcale droższy od „zajzajeru“ 
zalegającego półki owocarni i sklepów spo­
żywczych w m iastach i grom adach wiejskich.

K ujaw ska W ytwórnia Win założona zosta­
ła  w r. 1920 przez H enryka Makowskiego, Po­
laka — przybysza z rum uńskiej Mołdawii. 
Dzięki obfitości i doskonałości surowca oraz 
siły roboczej w ytw órnia produkow ała w okre­
sie przedwojennym  około 30 gatunków win, 
miodów pitnych i soków owocowych (rocznie
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300 tys. litrów  płynów). Po wojnie w  p ierw ­
szym dziesięcioleciu postawiono nowe hale 
fabrykacji w ina i kotłownię. Dalszą rozbudo­
w ę i unowocześnienie zakładu rozpoczęto w 
r. 1958, oddając do użytku tankow nię o po­
jemności 1230 tys. litrów. Mimo to m asa su­
rowcowa wciąż zalega kadzie do roku czasu, 
a  p rodukt w inny przez sztuczne chemiczne 
„konserwow anie" owocu proszkiem traci na 
wartości. Surowiec w  odróżnieniu od wina, 
które czym dłużej leżakuje, a później stoi po 
piwnicach w oczekiwaniu na bezpośrednią 
konsumpcję, tym  lepsze, powinien być zużyt­
kowany w  procesie produkcji od razu.

Udaję się z jednym  z inżynierów  n a  zwie­
dzenie magazynów i składów  oraz prześledze­
nie procesu przemysłowej fabrykacji wina. 
Zwiedzanie zaczynam od k ra ja ln i owocu. Tu 
owoc m yje się, k raje  specjalnym i maszynami, 
przy czym inne są noże do k ra jan ia  jabłek, 
a inne do k ra jan ia  wiśni, porzeczek, tru ska­
wek. Przechodzę hale, gdzie dokonuje się fer­
m entacja alkoholowa moszczów owocowych 
zapraw ionych wodą, rozlewnię w ina i zatrzy­

m uję się na chwilę w hali, w której leżakują 
butelki. Tu zadaję inżynierowi pytanie, jak ie 
z pewnością zaciekawi w szystkich czytelni­
ków.

— Jak  długo na ogół leżakuią w ina?
— W ina popularne leżakują trzy miesiące, 

a  m arkow e pół roku. Miody p itne w ym agają 
aż roku, przy czym ich fabrykacja niczym się 
nie różni od fabrykacji w in, z tym, że surow ­
cem tu jest nie moszcz, a miód.

Gatunkow o w ina i miody kruszwickie od­
znaczają się nadal wysoką Klasą, o czym 
świadczy m. in. i to, że Związek Radziecki 
i S tany Zjednoczone sm akują w m iodach K u­
jaw skiej W ytwórni, a Francuzi nie widzą róż­
nicy między w inam i gronowymi swoimi a 
owocowymi z Kruszwicy.

T ak  więc legendarna stolica państw a Polan 
znana jest dziś nie tylko z „Mysiej Wieży", 
Gopła, kolegiaty, wykopalisk, lecz również 
z nowoczesnego przemysłu. M iasto należy do 
wysoko uprzemysłowionych. K ruszw ica posia­
da oprócz cukrowni, zakładów tłuszczowych, 
w ytw órni win, także i zakłady m łynarskie, 
zakład mleczarski, mechaniczny, spółdzielnię 
pracy budowlano-m ontażową, p iekarnię me­
chaniczną rzeźnię m iejską. P ra s ta re  miasto 
u trzym uje nadal swój charak ter ośrodka ro l­
nego i przemysłowego rolno-przetwórczego. 
Można śm iało powiedzieć, że Kruszwica 
tchnie wiewem  staropolszczyzny. Jest to je ­
den z rezerwatów  zachowanych przez Tysiąc­
lecie historycznych dziejów narodu polskiego 
i który może i powinien być — jako widomy 
pom nik naszego istnienia i trw ania na tych 
ziemiach — zachowany na następne Tysiącle­
cie. Przy wzmożonym uprzem ysłowieniu mo­
żemy pozwolić sobie na zachowanie i utrzy­
m anie rezerw atu kultury  starego bytu, będą-

WAŻNY JEST POKÓJ I
W Deklaracji państw Układu Warszawskie­

go, o której wspominaliśmy w poprzednim 
numerze, mówi się o „umocnieniu pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie". Odrębny doku­
ment poświęcono sprawie Wietnamu. Skąd te­
go rodzaju rozróżnienie. Wiemy przecież, że 
pokój jest niepodzielny. Że w dzisiejszym  
świecie wojny lokalne bardzo łatwo mogą się 
przerodzić w zawieruchę światową. Jest rze­
czą oczywistą, że Twórcy Deklaracji nie mie­
li zamiaru podważać nienaruszalnej prawdy
0 niepodzielności pokoju. Chodziło tu o wy­
dobycie z całej masy zagadnień i problemów, 
stanowiących o pokoju i bezpieczeństwie — 
jednego, najbardziej istotnego, najbardziej 
aktualnego, najbardziej żywotnego. Niewąt­
pliwie ważne są konflikty i agresywne poczy­
nania USA w państwach Ameryki Południo­
wej, ważne są machinacje przeciwko Kubie, 
nie można nie doceniać neokolonialistycznej 
penetracji w Afryce — ale o istocie zagadnie­
nia stanowi w tej chwili konflikt w Wietna­
mie, najbardziej newralgicznym punktem w 
skomplikowanym systemie bezpieczeństwa
1 pokoju jest Europa.

Wróćmy jeszcze na chwilę do naszych roz­
ważań zawartych w poprzednim numerze 
„Rodziny". Do nadziei związanych z zapowie­
dziami Karty Atlantyckiej. Były każdemu bli­
skie, wielkie, porywające. „Deklaracja" stwier­
dza:

„Narody, które brały udział w narzuconych 
im śmiertelnych zmaganiach, żyły nadzieją, 
że prowadzą ostatnią z wojen światowych".

Cóż jeszcze można do tego dodać. Może nie 
rozumieją dogłębnie tej nadziei ci, którzy 
osobiście nie zaznali klęsk, prześladowań i po­
niewierki. Nie przeżywali śmiertelnych zapa­
sów. Bezkresnych nocy i dni okupacji i walki. 
Nadzieja tamtych czasów była dobrem bez­
cennym. Za realizację nadziei płaciło się ży­
ciem tysięcy... milionów. I dziś nawet nie w y­
daje się nam, że była to cena zbyt wysoka.

P okój ,  wolność ,  b ez p ieczeń s tw o  — oto cele ó w ­
czesn e j  w a lk i .  W sz y s c y  rozum ie l i ,  i e  cele te są 
osiągalne po rozb ic iu  h i t le ry z m u .  W s z y s c y  w i e ­
rzy l i ,  że  cele  te zos taną zrea l izow ane.  A t  d z iw  b ie­
rze,  i e  podczas te j  n a jc z a rn ie js z e j  n o c y  d z ie jó w  
lu d zk ic h  ty le  by ło  w ia r y  w  cz łow ieka .  Że se tk i  
m il io n ó w  ludzi  p a trzą c  codz ienn ie  na sp o n ie w ie ra ­
nie  l u d zk ie j  godności w ierzy ło ,  t e  n a ty c h m ia s t  po  
osiągnięc iu z w y c ię s tw a  „m iłu jące  p o k ó j  n a ro d y  dla  
u tr z y m a n ia  trwałego p o k o ju  z je dnoczą  się w  w ie l ­
k ie j  b ra tn ie j  rodz in ie" .  (S łowa p r e z y d e n ta  USA,  
Roosevelta) ,  t e  w s z y s t k i e  spory  rozs trzygać  będą

w  drodze  p o k o jo w e j  zgodnie  z zasadami spraw ied ­
liwości l p raw a m ię d z yn a ro d o w eg o  (słowa K a r ty  
N a ro d ó w  Z jednoczonych) .  T a k  w ierzono . I takie  
panow ało  przekonanie .

Kok 1945 przyn iósł zw ycięstw o. N arody  /w iązały  
się w jed n ą  w spólna o rgan izacje  (ale nie „ b ra tn ią  
rodzinę** -  ja k  zapow iadano). H itleryzm  leżał poko­
nan y . P row odyrzy  zginęli lub sk ry li się w n a jb a r ­
dziej n iedo stęp n y ch  k ą tach . G orliw i zw olenn icy  za­
częli żarliw ie w yp ierać  się sw ej p rzynależności do 
h itle ry zm u  albo  też in n y m i sposobam i w ybielać 
sw ą przeszłość. M iędzynarodow y T ry b u n a ł w No­
rym berdze  sądził ober i u n te rk a tó w . Z asiadali n a j­
wyżsi ftih rerzy  i niżsi, p rzem ysłow cy , przyw ódcy 
p a r ty jn i i w ojskow i. R odziła się now a epoka. S p ra­
w iedliw ość w schodziła nad  św iatem .

A jed n ak  członkow ie D oradczego K om itetu  P o li­
tycznego U k ładu  W arszaw skiego stw ie rd za ła  po n a ­
radzie  w B ukareszcie  w 1966 roku :

,,Obecnie po u p ływ ie  d w udz ies tu  lat od zak ończe ­
nia d rug ie j  w o j n y  św ia tow e j ,  w  Europie nie  z l i k ­
w id o w a n o  j e j  s k u t k ó w ,  n ie  m a  n iem ieck ieg o  t r a k ­
ta tu  poko jo irego ,  nadal is tn ie ją  ogniska  napięcia  
i a n o m a l ia 'w  s to sunkach  m ię d z y  pańs tw am i.

P ańs tw a  soc ja lis tyczne  — sygnatariusze  n in ie jsze j  
D eklaracj i  uważa ją ,  że z l ik w id o w a n ie  ta k ie j  s y t u ­
acji  i s tw o rzen ie  t rw a ły c h  p o d s ta w  p o k o ju  i b ez­
p ieczeńs tw a  w  Europie  zak łada,  t e  s to s u n k i  m ię ­
d zy p a ń s tw o w e  — p r z y jm u ją c  za  p u n k t  w y jśc ia  
w y rz e c z e n ie  się g roźby  u ty c ia  s i ły  lub  sto so w an ia  
s i ły  oraz k o n ieczn o ść  rozw iązyw an ia  sp o r n ych  pro­
b le m ó w  m ię d z y n a r o d o w y c h  j e d y n ie  ś r o d ka m i  p o ­
k o jo w y m i  — p o w in n y  rozw i ja ć  się w  oparc iu  o za­
sady  suw erennośc i  n a ro d o w e j , ró w n o u p ra w n ien ia  
i n ie ingerenc j i  w  sp r a w y  w e w n ę tr z n e ,  p o szanow a­
nia n ie ty k a ln o ś c i  te ry tor ia lne j .  P aństw a  e u r o p e j ­
sk ie  p o w in n y  dążyć  do podjęc ia  s k u te c z n y c h  środ­
k ó w  w  sprawie  zapobieżenia n ieb ezp ieczeń s tw a  w y ­
b uchu  k o n f l i k tu  zbro jnego  w  Europie i um ocn ien ia  
e urope jsk iego  bezp ieczeńs tw a  zbiorowego. U rzeczy­
w is tn ien ie  pow szechnego  d ą te n ia  w s z y s tk ic h  na ­
rodów  eu ro p e jsk ich  w y m a g a  odpowiedzia lności  i 
u k ładu  ze s t r o n y  każdego  pańs tw a ,  w ie lk ieg o  czy  
małego,  ' n ieza le żn ie  od jego u s tr o ju  spoleczno-po-  
l i tycznego  — w  k s z ta ł to w a n iu  n a le ż y te j  w sp ó łp ra ­
c y  m ię d z y  s u w e r e n n y m i , n ie za w is łym i  i r ó w n o ­
p r a w n y m i  p a ń s tw a m i”.

S trony  U k ładu  W arszaw skiego p o d e jm u ją  więc 
p rzede w szystk im  obok  p rob lem u  w ietnam skiego  
p rob lem  eu ro p e jsk i. E u ropa jes t m im o w szystko 
n ad a l cen tra ln y m  p u n k tem  św ia ta . T u  sk u p ia ją  się 
siły i bogactw a. T u ta j też sk u p ia  się n a jcenn ie jsze  
w iekow e dośw iadczen ie polityczne. E u ropa nad a ł 
w yw iera d ecy d u jący  w pływ  na  ksz ta łto w an ie  się 
dziejów  w spółczesnych. „S tan  stosunków ' m iędzy 
k ra ja m i eu ro p e jsk im i w yw iera  w ielk i w pływ  na  
sy tu ac ję  światową**. „N ie w olno zapom inać  — ak ­
cen tu ją  T w órcy D ek la rac ji -  że dw ie w ojny  św ia­
tow e, k tó re  poch łonęły  dziesiątk i ludzk ich  istn ien  
i spow odow ały  ogrom ne zn iszczenia, w ybuchły  na 
k o n ty n en c ie  europejskim**. T rzeba  w ięc najp ie rw  
zrobić ład  w E urop ie. T rzeba  w  E urop ie stw orzyć 
tak ie  w aru n k i, k tó re  by łyby  do p rzy jęc ia  dla 
w szystk ich  narodów r; k tó re  by jednocześn ie  g w aran ­
tow ały  im  pokój i bezpieczeństw o.

P ań stw a  U kładu  W arszaw skiego w o ła ją  o z jedno­
czenie w ysiłków  i w y su w ają  k o n k re tn e  p ropozycje  
w stępne. Czy są  one do p rzy jęc ia  — rozw ażać bę­
dziem y w  n as tęp n y m  num erz*-

BEZPIECZEŃSTWO <2>

cego zarazem ośrodkiem  prom ieniow ania kul­
tu ry  rolnej n a  najbliższą okolicę.

M. KOLEDYNSKI



OPOLE 
i... BOY-ŻELEŃSKI

czyli więcej niż 
półwiecze piosenki

„Kraków byl niemy, nie śpiewał; co naj­
wyżej pijany murarz, wracając z szynku, darł 
się fałszywie:

Idzie murarz, idzie, walca wygwizduje  
a wesz po kolnirzu  
a wesz po kolnirzu  
marsia śpaciruje...
...Piszę to, aby podkreślić dziwaczność na­

rodzin p iosenki' w Zielonym Baloniku. Ten  
wybuch wesołości_ który poszedł na całą Pol­
skę właśnie z tego Krakowa, był n iewątpli­
wie paradoksem..."

Tak to w  książce pod tytułem  „Znasz-li ten 
k ra j“, w książce zaw ierającej 25 felietonów 
napisanych w ćwierćwiecze Zielonego Baloni­
ka — charak teryzuje Kraków i krakow ską 
piosenkę Boy-Żeleński.

Tragicznie zm arłem u literatow i, jednem u z 
najwybitniejszych n a  świecie tłumaczy, w 
dw udziestą piątą rocznicę jego śmierci z rąk  
Gestapo — poświęca dziś cała prasa polska 
dość dużo miejsca. Oprócz tych przekładów 
z litera tu ry  francuskiej, które, ułożone jeden 
na drugim  tw orzą piram idę znacznie wyższą 
od osoby tego niebyw ale pracowitego człowie­
ka, podkreśla się w  tych wspom nieniach, że 
był to najp ierw  lekarz i, jako taki, założyciel 
organizacji dobroczynnej pod nazwą „Kropla 
mleka", organizacji, której celem była pomoc 
dla niezamożnych, a wielodzietnych rodzin 
proletariackich, organizacji pierwszej tego ty­
pu w Polsce.

Wiele się również pisze o publicystyce tea­
tralnej Boya-Żeleńskiego zaw artej w niezli­
czonej ilości felietonów pt. „F lirt z Melpome­
ną", gdzie niem al każda (a wartościowa) po­
zycja tea tra lna  międzywojennej Polski jest 
om ówiona z inteligencją tak rzadko spotyka­
ną u krytyków  teatralnych tegoż okresu...

Może jeszcze więcej pisze się o jego walce 
z obskurantyzm em  księży rzymskokatolickich 
w pozycjach takich jak  „Nasi okupanci" czy 
„Dziewice konsystorskie", podkreśla się i po­
w tarza dość często kapitalne określenie Boya
0 owych procesach rozwodowych: „Co Bóg
złączył — tego niech człowiek nie rozłącza... 
gratis". Wszyscy wiemy, że tak zwane „unie­
ważnienie m ałżeństw a" kosztowało wprost 
proporcjonalnie do... dochodów ludzi, którzy 
chcieli się rozejść.

Mimo iż Chrystus Pan powiedział: „Cokol­
wiek zwiążecie na ziemi — będzie związane
1 w niebiosach, cokolwiek rozwiążecie na zie­
mi — będzie rozw iązane i w  niebiosach..." 
A o pieniądzach za te  czynności nie ma w ca­
łym Piśm ie świętym ani słowa. A o pienią­
dzach w ogóle Pismo święte w yraża się raz 
po raz dość pogardliwie...

Piszę to wszystko, rzecz jasna, nie dlatego, 
aby „wypełnić obowiązek dziennikarski", sko­
ro go już wszyscy inni w ypełnili w pismach 
codziennych, wyprzedzających każdy tygod­
nik o te kilkanaście dni, ale...

Ale — byłam w Opolu na IV Festiw alu Pio­
senki.

Sześć tysięcy ludzi stłoczonych w nowym 
am fiteatrze bez względu na pogodę huraga­
nam i oklasków, bitych przez ręce opuchnięte 
i bolące kw itow ało szereg utw orów  nap raw ­
dę bardzo dobrych. Nagrody tym  razem  trze­
ba było obw arow ać pewnymi statutam i, bo 
to i w ykonanie głosowe i m im ika i gestykula­
cja — nazw ane razem niezbyt fo rtunnie a ra n ­
żacją, i sens piosenki, i jej zamówienie spo­
łeczne -  krótko mówiąc to  proste, zdawałoby

*

się. zjaw isko woKalne, jakim  jest piosenka — 
tu dopiero dostało jakąś rangę społeczną nie­
mal równą, a może i wyższą, niż opera, d ra­
mat. komedia.

Nie będę się tu  mądrzyć, czy spraw iedliw y 
był rozdział tych nagród i czy sta tu ty  ich by­
ty sensowne, bo, jak się rzekło, uprzedziły 
mnie w  tym  dzienniki, niem niej jednak chcia­
łabym podkreślić, że piosenka zyskała sobie 
jakieś bardzo konkretne miejsce wśród... a r ty ­
kułów pierwszej potrzeby.

W dni Festiw alu w  Opolu nie było miejsca 
w żadnej restauracji czy kaw iarni, chyba... 
w czasie koncertów. No, ale któżby wolał 
obiad czy kolację od koncertu??? Byłam p i­
jana ze szczęścia, gdy udało mi się drugiego 
dnia dostać w jakiejś bardzo podrzędnej 
knajpce talerz bigosu, którego mój pies by nie 
chciał powąchać. Czułam ten bigos w żołąd­
ku na drugi i trzeci dzień i sądzę, że dość d łu­
go jeszcze nie będę mogła spojrzeć na żaden 
bigos.

Zbiorowy pokój w  schronisku, gdzie dysku­
sje nad piosenką, ich tekstem, wykonaniem, 
melodią czy „aranżacją", dyskusje o autorach, 
wykonawcach czy muzykach — nie kończyły 
się wcześniej, niż o piątej nad  ranem  — na 
równi z wyżywieniem był w prost katorgą.

A jednak wiem, że jeżeli nie w padnę pod 
pociąg, jeżeli nie ogłuchnę od nadm iaru  w ar­
szawskich decybeli — na V Festiwal w roku 
przyszłym pojadę, żadna siła mnie nie po­
wstrzyma, pojadę — żeby jeszcze raz wchło­
nąć tyle wrażeń, ile ich dał IV Festiwal.

Ludzie, którzy lubią rozłupywać włos na 
czworo wzdłuż — potrafią oczywiście dokład­
nie powiedzieć, dlaczego IV Festiwal był lep­
szy od III, trzeci od drugiego i tak dalej. 
Pierwszy (nie byłam, nie wiem) miał podobno 
rozpaczliwy poziom im prezy odwalonej 
„u cioci na im ieninach".

Ci ludzie potrafią również dokładnie udo­
wodnić, że IV Festiwal mógłby wypaść lepiej, 
gdyby nie to. tam to i owo. Że piosenkarze za­
rab ia ją  więcej, niż profesorowie uniw ersyte­
tu, a autorzy tekstów — więcej niż wybitni 
elektronicy.

Być może. A naw et — owszem — na pewno 
tak jest. Ale co oni są tem u winni, biedni pro­
fesorowie i elektronicy, że nie wiedza ścisła, 
nie największe odkrycia techniki, ale piosen­
ka zajęła pierwsze miejsce za snem, jedze­
niem i powietrzem?

Fakt pozostanie faktem , bez względu na to, 
jak  go kto oceni. Trzeba było widzieć ten 
am fiteatr, obliczony na 5 tysięcy miejsc sie­
dzących, a zajęty przez więcej niż 6 tysięcy, 
trzeba było słyszeć te uparte  ryki „biiiis!“, te 
salw y oklasków, entuzjazm , jakże daleki od 
aw antur zachodnich zwolenników „silnego 
uderzenia", trzeba było...

T rzeba było po prostu być w Opolu, odcier­
pieć wszystkie niedogodności zakw aterow ania 
i wyżywienia i wysłuchać bodaj tych koncer­
tów, które były daw ane w am fiteatrze w ie­
czorem, nie mówiąc o tych, które odbywały 
się „non-stop" w  jakiejś kaw iarni (mnie się 
tam  dostać nie udało ani razu) — żeby zrozu­
mieć, czym stała się w Polsce piosenka.

A kiedy po ostatn im  występie Ireny San­
tor — ogłoszono zakończenie Festiwalu, kie­
dym zadyszana gnała na dworzec, żeby się 
chociaż na stojące miejsce w pociągu dostać, 
a za m ną (oglądałam się raz po raz, cud, że 
nie przewróciłam  się kilkanaście razy) pruły 
granat n ieba rakieity, jedna od drugiej pięk­
niejsze — myślałam uparcie o tym, że żaden 
z recenzentów Festiw alu nie wspomni Czło­
wieka, k tórem u polską piosenkę zawdzięcza­
my: Tadeusza Boya-Żeleńskiego.

I tak  się stało. Jerriu tam, n a  tam tym  lep­
szym świecie, jest to zapewne idealnie obo­
jętne, ale nie powinno być obojętne dla nas, 
nie powinniśm y nigdy zapominać o tych, któ­
rzy — jak w tym  w ypadku — torow ali drogę 
zjawisku, bez którego my dziś nie w yobraża­
my sobie życia.

JADWIGA PIECHOCKA

DZIECI  
R Ó W N I E Ż  PIJĄ

W edług ankiety przeprowadzonej swego 
czasu przez bydgoski „Dziennik", w której 
wzięło udział 1118 chłopców i dziewcząt w 
w ieku od 8 do 14 la t wynika, że: Wszyscy an ­
kietow ani mieli do wyboru: odpowiedzieć na 
pytanie łub nie. Zachowano pełną dobrowol­
ność, pełną swobodę i pełną dyskrecję. P y ta­
nia były podzielone na trzy zasadnicze grupy:

Czy dziecko piło — piwo, wino, wódkę i ile 
razy? Z okazji — uroczystości rodzinnych, 
świąt, innej? Poczęstowane — przez ojca, m a t­
kę, rodzeństwo, krewnych, obcych, kolegów? 
I pytanie uzupełniające: — Czy smakowało?

Wyniki ankiety wykazały, że na 171 dzieci
8-letnich piwo piło 57 dzieci (33,3 proc.), wino 
46 (26,9 proc.), wódkę 30 dzieci (17,5 proc.). Na 
177 dzieci 9-letnićh piwo piło 82 dzieci (46,3 
proc.), w ino 63 (35,6 proc.), wódkę 33 dzieci 
(18,6 proc.). I wreszcie na 159 dzieci 10-letnich 
piwo piło 114 (71,6 proc.), wino 72 (45,3 proc.), 
a wódkę 27 dzieci (17,0 proc.).

„Powyższe cyfry — czyni uwagę autor — 
zwłaszcza te, które dotyczą wódki, należy ra ­
czej szacować jako zaniżone, gdyż niejeden 
z chłopców, a  zwłaszcza dziewczynki (stosu­
nek mniej więcej 50—50) wstydziły się przy­
znawać do picia wódki".

Odpowiedzi na następne pytanie — z jakiej 
okazji? — wykazują, że niestety, w łaśnie n a j­
bliższa rodzina stw arza często pierwszą oka­
zję do sięgnięcia po kieliszek, że dom rodzin­
ny jest tym miejscem, w którym  dziecko po 
raz pierwszy poznaje smak alkoholu.

A kto z rodziny wziął na siebie odpowie­
dzialność poczęstowania dziecka wódką? Kto 
zdecydował się podać mu ipierwszy kieliszek?

A nkieta dała na te  pytania zupełnie jedno­
znaczną odpowiedź (podane liczby odpowia­
dają kolejno wiekowi dzieci):

Poczęstowane:
8 lat 9 la,t 10 la t

przez ojca 23 31 43
przez m atkę 31 27 31
przez rodzeństwo 5 12 5
przez krew nych 3 24 3
przez obcych — 6 11
przez kolegów — — 9

W ynika z tego, że najczęściej ręką, która 
podsuwa dziecku 'kieliszek z wódką, jest ręka 
rodzonego ojca, względnie rodzonej m atki. 54 
dzieci 8-letnich, 58 dzieci 9-letnich i 74 dzieci 
10-letnich zostało poczęstowanych wódką 
przez własnych rodziców. A więc ponad 31 
proc. ankietow anych 8-latków, blisko 33 proc.
9-latków i 46,5 proc. 10-latków było alkoholi­
zowanych przez tych, którzy w pierwszym 
rzędzie powinni czuwać nad zdrowiem swych 
dzieci, chronić je  przed złymi nawykami.

Wyniki ankiety są przerażające i brak do­
praw dy słów, by sm utne zjawisko rozpijania 
dzieci przez rodziców odpowiednio napiętno­
wać. Wobec tego rodzaju faktów, czyż można 
się dziwić, że działalność wychowawcza szko­
ły i nauczycieli, organizacji społecznych i mło­
dzieżowych, wszelkie wysiłki zm ierzające do 
wyrugowania alkoholu z życia młodzieży nie 
zawsze odnoszą taki skutek, jakiego należa­
łoby się spodziewać?

„Nie sposób nie podkreślić — pisze dziennik 
bydgoski — wpływu wychowawczego szkoły. 
Akcja uśw iadam iająca, w skazująca szkodli­
wość alkoholu na młody organizm, w skazują­
ca na alkohol, jako źródło biedy i chorób w 
domu, znajduje zrozumienie. Podkreślić bo­
wiem trzeba znaczenie autorytetu, jaki posia­
da nauczyciel w śród młodych... I n a  nic się 
zdają wysiłki szkoły i wychowawców, jeśli 
w tej, jakże ważnej dla zdrowia przyszłego 
pokolenia, kam panii, nie będą współdziałać 
ci, którzy w  pierwszym rzędzie ponoszą od­
powiedzialność za dzieci — rodzice".

Gdzie szukać pobudek alkoholizowania dzie­
ci przez własnych rodziców, braci, siostry, 
wujaszków, ciocie? — Chyba również w alko­
holu! Bo...

„N ikt nie będzie chyba przypuszczał — 
stw ierdza słusznie au to r — że ktoś na trzeź­
wo tym malcom, którym  w inno się podawać 
mleko, będzie daw ał wódkę i z przyzwoleniem 
patrzał na pojenie ich alkoholem".



FR. OCHOCKI

DWIE HISZPAŃSKIE ROCZNICE
(Dokończenie)

dziennik "Express“ z 14 m arca br. słusznie 
pisał: Zaproszenie na obchody Mileniom
przesłane przez episkopat polski biskupom 
Hiszpani’ wspomina O „oporze dwóch bastio­
nów katolicyzm u n a  dwóch krańcach Europy1', 
bez których to bastionów Europa dzisiejsza 
m iałaby odm ienne oblicze. Zapewne, że tekst 
wspomina m uzułm ańskie inw azje w średnio­
wieczu: najazdy Tatarów  na Polskę i Arabów 
na Hiszpanię, ale rząd polski mógł się tu do­
patrzeć — bez nadm iernej ekstrapolacji — alu­
zji do nowszych wydarzeń".

W ojna domowa w Hiszpanii skończyła się 
w m arcu 1939 r.. a więc tuż przed drugą w oj­
ną światową. Gen. Franco, zwany urzędowo 

wodzem" (caudillo), stał się jedynowładcą. 
Skupił w swym ręku władzę prezydenta, p re­
m iera, naczelnego dowódcy sił zbrojnych 
i przywódcy Falangi. Zlikwidował wszystkie 
partie  polityczne, zniósł swobody dem okra­
tyczne, zaprowadził faszystowską dyktaturę. 
Po dziesięciu latach rządów (w 1947 r.) ogłosił 
H iszpanię królestwem , ale siebie — tylko gło­
wą państwa; (w zastępstw ie króla).

Główną podporą dyktatora stał się Kościół 
rzymskokatolicki podkreślający n a  każdym 
kroku, że faszyści zdobyli w Hiszpanii w ładzę 
głównie dzięki niemu.

Rzymski katolicyzm został uznany za reli­
gię państwową. Protestantyzm  czy inne wy­
znania ogłoszono za niedozwolone i publicz­
nie zakazane. W prowadzono przym usowe nau ­
czanie religii rzym skokatolickiej dla całej 
młodzieży bez względu na wyznanie, a nau ­
czycieli opuszczających Mszę św. zwalniano 
z pracy. Zwrócono biskupom, parafiom  
i klasztorom  wszystkie m ajątki, praw a i przy­
w ileje zdobyte w średniowieczu.

Z wdzięczności dla papiestw a za okazaną 
pomoc frankiści urządzali zbiorowe piel­
grzymki do W atykanu, by podziękować i zło­
żyć pokaźne dary. W czerwcu 1939 r. pap. 
Pius XII przyjął trzy tysiące żołnierzy fran- 
kistowskich i udzielił im  ojcowskiego błogo­
sław ieństw a jako bohaterom, którzy „Walczy­
li o trium f ideałów chrześcijańskich", a pa­
piestw u „przynieśli ogrom ną pociechę jako 
obrońcy w iary". W latach następnych odwie­
dziło papieża w ielu dostojników frankistow - 
skićh a m. in. wielki przyjaciel H itlera i Mus- 
soliniego, a szwagier gen. Franco, Serrano Su- 
ner, którego w dniu 20 czerwca 1942 r. Pius 
XII udekorował Wielkim Krzyżem O rderu 
P iusa IX i pobłogosławił a przy okazji prze­
słał błogosławieństwo i dla gen. Franco, „do­
brze zasłużonego dla sprawy Bożej i dla Koś­
cioła".

Podczas Drugiej Wojny Światowej faszy­
stowska H iszpania zachowała neutralność ale 
tylko form alną. W rzeczywistości wspom aga­
ła H itlera, dostarczając mu strategicznych su­
rowców, udostępniając mu swe porty i bazy 
w ojenne i w ysyłając naw et na fron t wschod­
ni „ochotników" tworzących tzw. błękitną dy­
wizję. W swych w ystąpieniach Franco za­
pewnił, że tylko zwycięstwo H itlera może 
uratow ać Europę i że „Hiszpania nigdy się nie 
sprzymierzy z krajem , który się nie kieruje 
zasadami katolicyzmu". (Jak wiadomo hitle­
rowskie Niemcy nie kierowały się takim i za­
sadami, a również Stany Zjednoczone A. P. 
nie są krajem  „katolickim " — a przecież w 
1953 r. Franco zaw arł z nimi porozumienie 
i oddał im do dyspozycji swoje bazy w ojen­
ne).

Do komicznych w prost paradoksów docho­
dziło w' okresie wojny 1939—1941, gdy H itler 
gromił takie „katolickie" narody jak Polaków, 
Francuzów i Belgów, a jedynie Anglia zdołała 
się obronić. Oto 17 lipca 1940 r. — po kapitu ­
lacji F rancji — Franco wielbił „niemieckie 
wojska, prowadzące walkę, n a  którą tak d łu­
go czekała Europa i chrześcijaństwo", atako­
wał Anglików za „nieludzką blokadę konty­
nentu i oświadczył, że alianci przegrali w oj­
nę całkowicie i ostatecznie.

Opublikowane przez am erykański D eparta­
m ent S tanu dokum enty w spraw ie w spółpra­
cy Hiszpanii z „Osią" Berlin—Rzym wykazują, 
że Franco szczerze chciał przystąpił do w oj­
ny, lecz nie mógł ze względu na ogromne 
trudności gospodarcza. W spomagał więc H it­
lera swoją propagandą. W dniu 14 lutego 
1941 r. przem aw iając w Alcazar — Sevilla do 
zgromadzonych oficerów wyższych rang. za­

pewniał. że „Niemcy od dwudziestu la t są 
obrońcami „cywilizacji europejskiej" no
i „przedm urzem  chrześcijaństw a". Oświadczył 
przy tym: „Gdyby droga na Berlin była 
otw arta , udział w ich w alce wzięłaby nie ty l­
ko jedna dywizja hiszpańska, lecz milion 
Hiszpanów pospieszyłoby z pomocą".

Rzym skokatolicka h ierarchia Hiszpanii po­
pierała tę propagandę z całego serca, dlatego 
nie m a się co dziwić, że po samobójczej śm ier­
ci H itlera odpraw iała m anifestacyjnie nabo­
żeństw a żałobne „za spokój duszy ś. p.“. 
Upadły w praw dzie faszystowskie Włochy
i hitlerow skie Niemcy, lecz H iszpania franki- 
stow ska się ostała. Duchowieństwo kazało w i­
dzieć w tym rękę Opatrzności Bożej. Arcy­
biskup Gon zaleś przem aw iając w  1945 r. przez 
radio uzasadnił to następująco: „Ten naród 
(hiszpański) jest obrońcą prawdy, więc za­
sługuje na pomoc Bożą".

Nie znaczy to. że w Hiszpanii frankistow - 
skiej nie było i nie m a konfliktów  pomiędzy 
rządem  a h ierarchią kościelną. Tego rodzaju 
konflikty miały n ieraz m iejsce zwłaszcza co 
do takich spraw, jak  organizacje młodzieżowe 
czy obsadzanie wyższych stanowisk kościel­
nych. W celu zapobieżenia nieporozumieniom 
został przed dw unastu laty podpisany kon­
kordat pomiędzy W atykanem  a gen. Franco 
bardzo dla dyktatora korzystny. W konkorda­
cie caudillo zastrzegł sobie m. in. m ianow anie 
biskupów z listy przedstawionej przez papie­
ża. W marcu br. doszło na tym  tle  do „krót­
kiego spięcia" między Franco a pap. Paw ­
łem  VI. Oto papież w yraził życzenie, by na 
miejsce schorowanego arcybiskupa Gregorio 
Modrego y Casans z Barcelony, arcybisku­
pem tego m iasta został rodowity Katalończyk. 
Barcelona jest stolicą K atalonii zamieszkałej 
przez ponad pięć milionów ludzi mówiących 
językiem  katalońskim  znacznie się różniącym 
od oficjalnego języka „hiszpańskiego" będą­
cego dialektem  kastylijskim . Wśród K ataloń- 
czyków istnieje bardzo silny ruch separaty­
styczny dążący do stworzenia państw a nieza­
leżnego od M adrytu. Sprzyja tem u miejscowe 
duchowieństwo, więc gen. F ranco nie zam ie­
rza przyznać mu wyższych stanow isk kościel­
nych. I w opisanym  wypadku dyktator oparł 
się woli papieża: arcybiskupem  Barcelony zo­
stał „Hiszpan", Marcello Conzalez M artin. 
W prawdzie katalońscy patrioci w odpowiedzi 
na to rozrzucili tysiące ulotek z hasłem: 
„Chcemy katalońskich biskupów'!", lecz na 
tym się skończyło. Chociaż od 1930 r. nie było 
biskupa Katalończyka a od 1939 r. po kościo­
łach K atalonii nie wolno naw et łaciny w ym a­
wiać po katalońsku, n ikt nie może powiedzieć, 
że w* Hiszpanii jest prześladowany Kościół 
rzymskokatolicki. A ntyrządowe w ystąpienia 
katalońskiugo czy baskijskiego kleru mogą 
zwieść niektórych czytelników prasy codzien­
nej i nasunać przypuszczenie, że Kościół 
zwalcza dyktaturę faszystowską, lecz to złu­
dzenie. Owe w ystąpienia m ają przeważnie 
charak ter patriotyczno-nacjonalistyczny a nie 
antyreżim owy, a niekiedy chodzi tylko o w y­
walczenie nowych przywilejów' dla Kościoła 
rzymskokatolickiego.

Dodajmy, że na początku m arca br. zreorga­
nizowano hiszpańską Konferencję Episkopatu 
w- duchu żądań dyktatora. N ajważniejsze sta ­
now iska w komisjach K onferencji zajęli bi­
skupi najbardziej „twardogłowi", którzy na 
Soborze W atykańskim  dali się poznać jako 
skrajni konserwatyści i integryści. Ich „ser­
deczna" w spółpraca z reżimem faszystowskim 
jest na jakiś czas zapewniona.

W tym  kontekście kościelnym i politycznym 
w yraźniej uw ypukla się niestosowność mile­
nijnego Orędzia wysłanego przez część Epi­
skopatu Polski do Episkopatu Hiszpanii na 
początku br. W związku z tym francuski

„MIEJSCE DLA JEDNEGO"
Problem  zarządzania gospodarką narodową, 

a więc odpowiedzialność wyższego stopnia jest 
tem atem  najnowszego film u znanego reżysera
— W itolda Lesiewicza.

Twórca ten nie zajm uje się błahymi zagad­
nieniam i w swej pracy twórczej, zawsze wy­
biera do realizacji takie scenariusze, które są 
trudne nie pod względem technicznej realiza­
cji, a  trudne w znaczeniu merytorycznym. Tak 
było już w pierwszym fabularnym  filmie tego 
reżysera „Dezerter", a następnie w „Roku 
pierwszym", „Kwietniu", „Między brzegami".

W itold Lesiewicz zaliczany' jest do grona 
twórców' am bitnych, twórców, którzy przez 
swą twórczość nie tylko chcą się wypowie­
dzieć, ale pragną pozostawić po sobie to, co 
się często określa mianem „dokum entu n a ­
szych czasów”.

Takim  dokum entem  jest niewątpHwie 
„Miejsce dla jednego". Fi’lm  ten, to historia 
rozgryw ająca się współcześnie w jednym  
z w ielkich zakładów produkcyjnych w Polsce.

Konflikty w kierow nictw ie zakładu, proble­
my produkcyjne, sy tuacja ogromnej załogi, 
a przede wszystkim odpowiedzialność — to za­
gadnienia. nad którymi zastanaw ia się tw ór­
ca filmu.

Dwóch indyw idualistów  kieruje zakładem. 
Nowicki, to ten, który zaprowadził ład. to ten 
zręczny polityk, który swą działalnością przy­
nosi korzyść pracownikom, a także sław'ę za­
kładowi. Przym yka oczy na pewne nieform al­
ności, pewne małe przestępstwa, które i tak 
muszą istnieć i nie można im zapobiec.

/W itkowski — to drugi dyrektor. To pryncy­
pialny form alista, osądzający surowo wszyst­
ko zło, naw et to małe, nieszkodliwe.

Ci dwaj ludzie nie mogą ze sobą w spółpra­
cować. Rodzi się konflikt, w wyniku którego 
jeden z nich musi opuścić Zakład.

Lesiewicz skonstruow ał tak akcję filmu, że 
śledząc tylko jednego z dyrektorów  — Nowic­
kiego, bierzemy jednocześnie udział w roz­
grywce między obydwoma, mimo, że W itkow­
skiego nie widzimy na ekranie, tylko o nim 
słyszymy.

Film  jest trudny, ale jednocześnie w ciągają­
cy, poważnie trak tu je  zagadnienia naszego co­
dziennego życia.

Na m arginesie należy zwrócić uwagę na 
udany debiut filmowy aktora teatralnego 
Z. Hubnera, aktora, który w przekonywający 
sposób kreuje rolę dyrektora konformisty.

JANUSZ

S I E R P I E Ń

N 21 12 po zesł. Ducha Św.

P 22 Tymoteusza

W 23 Filipa

S 24 B artłom ieja Ap.

c 25 L udw ika

p 26 Zefiryna

S 27 A ugustyna



W ydaw ca: W ydaw nictw o L ite ra tu ry  R e lig ijne j. R edagu je  K olegium . A dres R edakcji i  A d m in istrac ji: W arszaw a, ul. W ilcza 31. Tel. 28-97-84 ; 29-26-43.
W aru n k i p re n u m e ra ty : P re n u m e ra tą  n a  k ra j p rz y jm u ją  u rzęd y  pocztow e, listonosze  o raz O ddziały  1 D elegatury  „R uch“ . M ożna rów nież  dokonyw ać
w p ła t na  kon to  PKO N r 1-6-100020 ■ C en tra la  K o lpo rtażu  Pras™ i  W ydaw nictw  „R u ch “ , W arszaw a, ul. W ronia 23. P re n u m e ra ty  p rzy jm o w an e  są  do
10 dn ia  m iesiąca  poprzedzającego  ok res p re n u m e ra ty . Cena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  -  26 zł, półrocznie  -  52 zł, roczn ie -  104 zl. P re n u m e ra tę  n a  za­
g ran icę , k tó ra  je s t  o 40% droższa — p rz y jm u je  B iuro  K o lportażu  W ydaw nictw  Z agran iczn y ch  ,.R uch“ , W arszaw a, . W ronia 23, tel. 20-46-88, kon to  
PKO N r 1-6-100024. (Roczna p re n u m e ra ta  w ynosi: d la  E uropy  7S, 19,70 DM, 23,40 NF, 1.13,6 Ł; d la  SŁ Zj 'no czo n y ch  i K an ad y  7$: d la  A u stra lii 2.10,5 ŁA, 
20,4 ŁE). M ożna rów nież  zam ów ić p re n u m e ra tę , d o k o n u jąc  w p ła ty  n a  k on to  W ydaw nictw a L ite ra tu ry  R e lig ijnej PKO N r 1-14-147290 N ia zam ów ionych 
rękop isów , fo to g rafii i  i lu s tra c ji  re d a k c ja  n ie  zw raca .

Z ak ład y  W klęsłodrukow e RSW „ P ra sa " , W arszaw a, ul. O kopow a 58/72. Zam . 1642. M-43

Z KRAJU I ZE ŚWIATA
A F O R Y Z M Y

WESELE I CIERPIENIE

Bóg w duchu swym wiecznego 
doznaje wesela 

A w  nas cierpi o tyle, o ile się
wciela

GOŚĆ

Wołasz Boga: on często schodzi 
po kryjom u

I puka do drzw i twoich,, aleś 
rzadko w  domu.

KARA BOŻA

Największego grzesznika Bóg się 
nie pozbawia, 

Tylko za karę w łasnym  siłom go 
zostawia.

CICHOŚĆ

Głośniej niźli w  rozm ow ach Bóg 
przem aw ia w  ciszy, 

I kto w sercu ucichnie, zaraz Go
usłyszy.

ŹRÓDŁA

Mówisz: niech sobie ludzie nie 
kochają Boga, 

Byle im była cnota i Ojczyzna
droga!

Głupiec mówi: niech sobie
źródło wyschnie w górach, 

Byleby mi płynęła woda w
m iejskich rurach.

KRÓLESTWO BOŻE 
GWAŁT CIERPI

Niebo samo nie spadnie, trzeba 
je osiągnąć: 

I Pan Bóg sam nie zstąpi.
potrzeba Go ściągnąć.

DO RA JU  PRZEBOJEM

Do ra ju  drzw i o tw arte: ale
rzadki zdoła 

Przebić się przez ogniste miecze 
archanioła.

WZAJEMNOŚĆ

Ile się dusza wzruszy, ty le Boga 
wzruszy;

O ile dusza w  Bogu, o ty le  Bóg 
w  duszy.

GDZIE NIEBO

Oo nieba patrzysz w  górę, a nie 
spojrzysz w  siebie:

Nie znajdzie Boga, H o  Go szuka 
tylko w niebie.

JAK SZUKa C?

Kto pragnie w ieczne słowo w 
głębi w łasnej duszy 

Sam w yraźnie usłyszeć, niech
w przód zam knie uszy.

CZŁOWIEK WIECZNOŚCIĄ

Sam człowiek jest wiecznością.
kiedy nad św iat zdąży 

I Boga w  sobie, a sam  w  Bogu 
się pogrąży.

POMAGAĆ BOGU

Bóg sam może św iat zniszcz>ć i 
drugi w ystawić 

Lecz bez naszej pomocy nie
może nas zbawić.

ODDYCHANIE BOGA

Kiedy tchnie, całą przyszłość
z p iersi swych wyzionie; 

Gdy w estchnie, całą przeszłość 
w piersiach swych pochłonie.

DZIAŁANIE I CIERPIENIE

„Czy mam działać, czy cierpieć?"
— Bądź Stw órcy obrazem  

I, jak On, w  każdej chwili
działaj i cierp razem .

SAMOLUBSTWO

Nie ten jest samolubem, kto od 
ludzi stroni 

A le ten, kto za bliźnim, jak  za 
łupem  goni.

MIARA BÓSTWA

Bóg wznosi się tak górnie, tak 
szeroko leży , 

Ze granic bóstw a swego sam
nigdy nie zmierzy.

CNOTA

Gdy pełnisz cnotę, cierpisz trudy  
i kłopoty 

Jeszcześ nie jest cnotliwym,
tylko szukasz cnoty.

ADAM MICKIEWICZFot. J. Chodak


